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GDY WIELKOPOLSKA WITAŁA W POZNANIU
„Uttenruk Poznański" zamieszcza z okazji 

rocznicy niepodległości naslepniące, interesujące 
uwagi:

Likwidacja Komisariatu Naczelnej Rady Lu
dowej i powstań e Ministerjum b. dz e!n:cy pru
skiej byty w domyin i ostatecznym znak’em nie- 
tylko likwidacji okresu, w którym dzielnica na
sza prawno-pąństwowo wishła miedzy Polska 
a Niemcami ale byty też prawnem stwierdze
niem ci nrzyłnczen;a do Polski W tak:~« cliwil’ 
stawała sie aktualna manifestacia jedności ma
nifestacja żywa. wyraźna mogącą swa jakoścą 
n etylko oganiać zapalić młode w swei niepo
dległości dusze polsłre a'e przemówić także wo
bec zagranicy Manifestach taka mogło być tyl
ko skupienie sie Wielkopolski ’ b dz emicy pru
skiej około osoby Józefa P łsudskiego. reprezen
tanta Rzeczypospolitej ówczesnego Naczelnika 
Państwa. Wvraźn'c trawmał sie W'ec i jako ko
nieczność manifestacji uczuć serca po’sk ego i 

-.̂ Ńko konieczność manifestacji politycznej nazc- 
Wnątrz przyjazd Naczelnika Państwa do Po
znania.

Myśl ta — byłem wówczas wiceministrem 
1 Przeprowadzałem na temat ten szereg rozmów 

znalazła gorące i żywe uznanie w Belwede
rze gdzie pe’en taktu, ujmuiacy szef kancelarji 
Cywilnej, dzisiejszy marszałek .Car oraz sympa
tyczna i żywa postać dz;s;eiszerro jenerała Wie
niawy Długoszowskiego ułatw ali wszelkie kon- 
ferer.". Termin ustalony został na ko-niec paź
dziernika 1919 roku,, a wiec minęło w osb.tn ck 
dniach lat piętnaście.

Napięcie rosło ~ każdym dniem, zbliżającym 
Chwilę przyjazdu do Poznania Józef Piłsudski 
po raz pierwszy wstępował w progi m'asła. o 
któreni w całej Polsce mówiono, że tak miasto 
Jak i dzielnica w sentymentach swych z czasów 
Wojny nie pozbyła sie conatmmej niechęci wobec 
Osoby Naczelnika P'ństwa W takich warunkach 
ti'e dziw że naihaczniej śledziła przebieg poby
tu tak Warszawa Pk ! reszta Polski, zagranica 
?nś szczeeó'n:e Berlin. k*óry może m'ał złudze
nie. że odezwa sie.. dawne czasv Tymczasem 
Poznań przygotowywał sie. utworzył ad hnc 
Komitet, który w łączności z władzami i mini- 
sterjum uzgadniał całość z tern. by wypadła iak 
hąiokazalej. Prasa ówczesna — g'ówn:e „Dzien- 
h k Poznański" i „Kurier Poznański — w sze- 
9?gu artykułów podkreślały znaczenie wizvtv 
Naczelnika Pajstwa w stolicy Polski Zncnodmei 
, zamieszkanie w zamku, który, zaledw e la ki - 
ifa temu wystawiony, miał na weczne czasy 
"yć przecież symbolem mocy i połegi german 
sklei — iak przepowiadał Wilhelm Ii.

„Dz Pozn.“ w artykule ..Piłsudski" pisał o 
Naczelniku Państwa, zatwierdzonym }ednomvś - 
JJle przez Sejm. ..tako o mężu. umiejącym partyi- 

względy podporządkować dobru powszeeb- 
hemu oraz prowadzącym politykę polską, pa- 
'-.otrezna ł przezorna"

„Kurj. Pozn.“ ze swej strony pisał o konie
czności usuń ęcia mgławic o konieczności odda
nia Gtowie Państwa hołdu i czci. okazując rów
nocześnie w swych przekonaniach szczera i męs
ką — iak zaznaczał — otwartość.

Wobec takich to nastrojów, pełnych radości! 
szczeiego witania, wjeżdżał Naczelnik Państwa I 

na ziemie wielkopolska i do jej prastarej stolicy. I 
Trzepotały \y powietrzu sztandary narodowe. !

biły serca gorące w piersiach, a okrzyki rado
snego witan a rozchodziły sie głosem pełnym ! 
serdecznym po całej Polsce, dochodząc i tam, 
gdzie z zjadliwą ciekawoścą patrzano na wy- 
oadki w Poznaniu,

Z obowiązku, w tym wypadku szczególnie 
radosnego towarzyszyłem Nacze'nikowi Pań
stwa od Warszawy, jako urzędujący w stolicy
____  (Ciąg dalszy na sfr. 2-gie.i).

Dla wypadków, któreśmy przeżyli, historja upływa szybko, historia się zbliża, wielki sędzit 
zynow ludzkichy których każdy człowiek ma w  dalekiej progeniturze, zbliża się do nas znacznii 

szrbszemi Nasza epoka przyciągać będzie oczy znacznie bliższe nam> niż to nieraz nam sii
'vydaje. Sędziów znajdziemy w  naszych dzieciach, dzieci nasze, te dorastające obecnie małe główki 
które ciekawemi oczkami już teraz na nas spoelodaia. nieraz będą z trwogą szukać w  stronicach historii 
gdzie byli ich rodzice. Tózef Piłsudski — Obrona Lwowa.



vVtorcie, dnia 13 listopada 1934 T.

zastępca mmistra b. dzielnicy pruskiej. W yje- Najbardziej jednak charakterystyczne i history- 
chaliśm y specjalnym pociągiem o póinocy, by cznie najlepiej nastroje ów czesne odzwierciedla  
około 8-mej rano stanąć w Kaliszu, gdzie w iadze jącem było przemówienie powitalne czcigodne- 
tamtejsze i ludność tłumnie witali Nacze.nika go ś. p. reKtora Św ięcickiego. Komu n:e obcą by 
Państwa. Chw I kilka a pociąg poprzez Szczy- ła postać świetlanej pamięci pierw szego rektora, 
piom o stanął *uż na ziemi wielkopolskiej: w  ten widział i czuł w ów czas że to, co m ówił re-
Skalrmerzycach. Tu nastąpiło pierw sze oiicjalne kior Św ięć cki. n e  było czczem  słow em , ale od 
powitanie Naczelnika Państwa przez reprezen- biciem przeżycia i przekonania najgłębszego.
tantów m msterjum. władz samorządowych itd. 
Na R'h czele siali pp wicernin. Leon Pluciński 
i starosta krajowy W yczyóski. Przypominam $o- 
b:e  ży w o  ten żyw io łow y odruch okrzyków, to- i 
w arzyszących przemówieniom sędziw ego staro-

..Serca bila ka Tobje“ — mówił na akademii, 
urządzonej przez Wszechnicę — .pokrzepiłeś na
sze serca dałeś możność poznania Ciebie i ser
decznego zbliżenia się do Ciebie"

A powołując się na znamienne przemówienie
sty kratowego i przedstawicieli ludności. Nacze Naczelnika w Krakowie z racji uroczystości zje- 
nik wzruszony szedł wsrod triumfu uczuć, kto e (jn o c z e n ja  w Armii Polskiej poszczególnych for- 
bdy z serc wszystkich, a szczego nie dzieci macyj. że rzetelna zgoda i jedność, a nie eksku- 
J był to kamerten. który jako nuta gorąca, ledna. zyw n0§A powinny być podstawa współpracy  
żyw a i serdeczna, a szczera łączyła w szystk ie n,ńw ij S Wi«c;Cki* 
uczucia w szędzie tam, gdzie poc ąg się zatrzy- 1 '
m yw ał. Tak było następnie w Ostrowie, tak w 
P leszew ie gdzie pomne postać zasłużonego pro
boszcza tamtejszego ks. Niesiołowskiego tak w  
Jaroęinie. tak w Środzie, gdzie późniejszy w o 
jewoda Adolf Bn.ński. będący w ów czas staro
stą średzkim, był tłumaczem uczuć ludności w o
bec Józefa Piłsudskiego.

Wspomniałem już o wzruszeniu, które ogar
nęło Naczelnika Państwa. N:e taił s :ę z niem w  
rozm owie serdecznej, którą .prowadził z tow a
rzyszącym  Mn zas'eoca prem era ministrem 
spraw w ewnętrznych W ojciechowskim (później
szym  piezydeniem  Rzeczypospolitej), z w ice- 
m nistrem Plucńskiin i zemną. zaprosiw szy nas 
do; sw ego sa onu. Siedzieliśm y przy szklance 
herbaty a Naczelnik opowiadał nam. poruszony 
szczególnie o-drucliami dziecięcej m iłości ku So- 
b;e. Sw e lata młodzieńcze, górne i chmurne, spę 
dzane hen na z'emi wileńskiej.

W Poznaniu nie zmienił s !ę w  niczem na
strój. Może na dworcu było  siła rzeczy w e le  
oficjalności — ministrowie, generałow ie polscy  
i francuscy, kompania honorowa itd. Skoro atoli 
ukazał się Naczelnik Państwa nazewnątrz dwor
ca i zasiadł z mimstrem W ładysław em  Seydą 
w powozie, nastrój radości powitalnej wybuchł 
żyw iołow o, a i tu — iak w szędzie — młodz eż 
przodowała 1 któż by sie chciał dziw ić tym  
uczuciom, które w itały P ierw szego Obywatela 
Polski Jej Nacze'nika i Wodza N acze’nego. 
Przecież społeczeństw o poznańskie w  gehennie 
niewoli było świadkiem dość częstych  przyja
zdów  monarchów pruskich z których ostatni 
W i:he!m II jeszcze lat kitka temu w  buńczucz
nych słowach zniewagi i groźby zw racał się 
przeciw  niemu.

A teraz — zm ieniły się  warunki. Prastara 
zienra wielkopolska, złączona z Macierzą, w ita
ła prawow tego Gospodarza Ziemi, opromienio
nego aureon legendy, nieznanego sobie jeszcze, 
a już bliskiego, bo krwią serdeczną złączonego  
z  sobą.

I kiedy tak retrospektyw ne patrzym y na 
ow e chwde. nie m ożem y nie bez wzruszenia 
przejść obok tych chwil powitama i tych nastroi 
bijących z serc wielkopolsk ch — nastroi, które 
następnie tak piękny r podniosły, a przytem sil
ny i m ocny znalazły oddźwięk w  przem ówie
niach.

II.
B y ły  silą rzeczy w  programie przeglądy 

wojska wielkopolskiego, po raz o e r w sz y  stają
cego  oko w oko ze sw ym  W odzem Naczelnym, 
były  obrady, były  rauty, uroczyste p rzyjęce ze 
strony uniwersytetu, dalei ziemiaństwa. złącz>- 
nego w Centralnem T ow arzystw ie Gospodar- 
czem  pod przewodnictwem  sędziw ego sw ego  
prezesa p. dr. Szultlrzyńskiego. było uroczyste 
nabożeństwo w katedrze, w której kardynał Dai- 
bor w itał i b łogosław ił Naczelnika, i było serde 
czne nnw fnme w ratuszu B yły  to w szystko  
szczegó ły  nastroju, który poprzez trzy dni po 
bytu Naczein ka Państwa w Poznaihu i przejś
ciow ego w Gnieźnie gorącym bił ku Niemu pło
mieniem.

Ważną była w swej historycznej refrospe- 
ktyw ności mowa ministra W ładysław a Seydy  
dająca obok charakterystyki czasów  m nionej 
niewoli i charakterystykę przyw iązana oraz 
w iary dzielnicy naszej w  zw ycięskie Jutro Pol
ski, w  końcu zaś nakreślająca obowiązki, które 
dzień nowy przynosi Polsce ze sobą. M owy po
witalne na ratuszu ów czesnego prezydenta mia
sta Ś. p. Jarogniewa Drwęskiego oraz prezesa 
Rady Miejskiej mecenasa Miećzkowsk ego były  
św iadectw em  szczerej i męskiej otwartość?, w sk aj  
żującej na wierną i karną gotow ość W ie lo p o l
ski na zew  Naczelmka. a przytem wskazujące 
na obow azek czujności Polski Zachodniej wobec 
niew ątpliw ego zachodniego wroga dziejowego.

. Wielkopolska podoi sole te słowa i sama świe 
cie ie spełniać będzie".

I nie dziwi nas dz's aj. a w ów czas wzruszała 
ta apostrofa serdeczna prawie nakaz człowieka  
o sercu mędrca, zapatrzonego w  misję Wodza 
Narodu. Tedy woła głosem  serca:

„Wielką do Ciebie zanosimy prośbę. Bram 
najmiłejS2 V  powaśtrione stronnictwa w Narodzie 
zbliża! do siebie, zespól te w iedna miłującą s!e 
rodzinę, tednai nam na obczyźnie przyiaciół. a 
ieśii sie okaże potrzeba, trząś, targaj sumieniem 
Fiiroov“

Um yślnie zatrzymałem się  dłużej nad prze 
mówieniem rektora Św ięć ck ;cgo  celem w yka
zania, jakiemi uczuciami przepojona była W iel
kopolska. gdy witała Piłsudsk ego, uczuc ami 
którym na innem miejscu, bo na ratuszu dal i 
jednej strony w yraz prezydent Drwęski, mó
wiąc:

.Statemy przed Tobą zdalac sprawę z czyn
ności naszych, z naszych myśli i serc". ,

równocześnie dodając z słuszną dumą wobec I 
spełnionych obow iązków :

dać — „Wierzajcie, #e dzień ten zaliczam do paR 
szczęśliwszych w mem życiu". !

Tak m ówił Piłsudski na raucie w  zamku, po- ' 
przednio już w odpowiedzi na mowę ministra 
W ładysław a Seydy, składając hołd W ieikopol- . 
sce. Ileż w tej mowie nastroju, iłeż wdzięku, iież 
prawdy życiow ej!

„Polskie dziecko, gdy sytabizować dzieła ' : 
swei Ojczyzny sie uczy — mówi w iednem mięt- ą 
scu Piłsudski — .swoje oczęta tak łatwo 
szniace się tak pamiętliwie zattzymuie nic 
indziei iak na tych ziemiach które Wy 2..m;esz*9 
kujecie, a miłe dziecięce usta. gdy zaczynają wy- 
mawiać z czcią imię Pobki. wymawiają równie# 

zmiłościa i Wasze ziemie" . j

Na innem zaś miejscu tak charakteryzuje po
k r z e p c ie  wiary w  Jutro Polski, idące z p rzeżyj  
Wielkopolski. Mówi bowiem:

„Ileż razy w przeszłości serca polskie chwia
ły sie w zwątpieniu, gdy myślano o niemożliwo
ści wytrzymania w piekle watki, która Wam na« 
rzucono, ile razy marzenia ludzi, biegnąc w bu
dowie przyszłości, cofały sie orzed tą żelazną 
fala mocy i siły która nad Wami ciażyła A 
wtedy serca pofskie ł umysły polskie biegły do 
Was iako tych. którzy zda sie na straconym po
sterunku stoia. do tych któr2 v imłe oolskle te- 
prezentuia w naicieższej walce, bo w walce o  
kulturę, w walce o duszę i istnienie w europet- 
sklei cywilizacii".

A w skazaw szy, że
..ida czasy, których znamieniem bedzle wy- ‘J 

ścig pracy, iak przedtem był wyścig żelaza, lek 'l 
nrzedtem bvł wyścig krwi"

wypowiada dalsze tak pamiętne, a w ażkie sło |  
wą:

„Nie roztrwoniliśmy Oicowizny;
iei od wroga, kióry sie wdzierał który tu b\T

A prezes M ieczkowski kończąc sw ą m owę 
zwraca s e  do Naczelmka wołając:

„Prowadź Naród ku budowie Polski wielkiej, 
poteźnei. szlachetnej a karmę murem stanie 
Wielkopolska przy Tobie".

Oto oddźw :ęk nastrojowy ów czesnych dni. 
dni. które śp. Św ięcicki nazywa historycznemi 
których nam zazdrościć będzie potomność, dni. 
przeplatanych przyjęciami różnych dciegacyj. 
wśród których szczegó ln e  uwidocznia się dele
gacja z Kaszub, ofiarująca Naczelnikowi Państwa 
szefostw o honorowe tworzącego się w Inowro
cławiu pułku kaszubskiego i delegacja Polaków  
z Warmji i Mazur i tych ziem granicznych, któ
re jak złotow sk.s itd. nie przyznano Polsce.

m.
A Nacze’nik Państwa — zapytacie. Panrę- 

tamy Go w szyscy , patrzeliśmy na Niego w szy 
scy. Slabem będz:e określenie, że Naczelnik Pań
stwa byt nastrojami, przyjęciami i tą żyw  ołowa 
radośch W ielkopolski, uważanej za ch’odną. nie- 
tyiko mile zaskoczony, ale i głęboko wzruszony. 
Świadectwem  głębi tych uczuć byfo odruchowe 
przemów enle Naczelnika Państwa podczas rautu 
na zamku, g d /:e wobec zgóra 2000 osób. ujęty 
nastrojem serdecznym, te pamiętne powied/Jal 
słowa z miejsca, z którego ku nam padały do
tychczas grom y a teraz za wola Opatrzność 
płynęły słow a miłości *

, Ogarnia mnie wzruszenie i z’ tego powodu 
że znaidmemy sie na saii tego zamku. którv 
miał bvć znakiem waszego upokorzenia" mówił 
do wsłuchanych Wielkopolan, by w końcu do-

....chciałbym wnieść do Polski całe? Waszą
namiętność pracy, któraby Polskę przeniknęła, 
dcła umiejętność zorganizowania pracy sumien
nej. umieietność oracy uczciwej"

Oto bezcennej wartości me y ko na ów czes- 
Juą chwilę, ale na dzisiejszą i każda dalszą w y 

broniliśmy powiedzeme Józefa Piłsudskiego o  roli i znacze
niu W ielkopolski.

*

T gdz:eż ich skutek — pytamy dziś po latach, 
w  których waśni partyjne nie tyle osłabiły , i!« 
w ypaczyły po ęcla. które o naszej dzielności na
kreślał Józef Piłsudski. Czyż tedy nie należy ich 
dzis ai przypomnieć nie należy wspomn eć o 
orośbie śp. rektora Św ięcickiego, nie należy  
zwrócić uwagi na w szelk:e przejawy, tow arzy
szące P erwszem u przyjazdowi Nacze'nika Pań
stwa i czy  nie na'eży gromkim głosem  zaw ołać  
ood adresem Polski .całei — oomn jcie na s'ow a  
lózefa Pi'sudsk:ego o znaczeniu ziemi, k ’ 
krwła serca ł krw ?a pracy otskę rafOv : 
wśród germańskiego nac'sku. I czyż nie w 
\V'e!knootsce wciąż przed oczym a staw ać . 
ów czesnego Naczelnika Państwa z tern 
n:ern swoiem  pod adresem catei Polski, b .. ci
szcie u sta ło -lek cew a żen i wartości moralnych ! 
materialnych W ielkopolski i Polski Zach.

Tak mi się zdaje — Należy w ołać i z Kłęb/ 
serca życzyć, by nadeszła ta szczęsna chwda  
zgody i Jedności, w śród której z. zamku poznań
skiego. budowanego z n enaw iści i ku zag’adzie 
żywiołu polskiego popłynę’yby zw ycięsk ie sło 
wa po’sk'ei bra'erskiei nrłości. a

„duchy zamku znów szeptały" — jak pisał wó
wczas (w października 1919) „Kurier Poznań
ski" _  o niezwykłych zmianach które *°szlf 
Od owych lat pamiętnych gdy obcy dworacy 
obcemu monarsze hołdowali"

•— bo szeptały s’owa zw ycięsk  ej braterskiej mi
łości, kującej moc Jutra Po!sk:ego.

ADAM POSZWIŃSKI. ,

ODZNACZENIA Z OKAZJI ŚWIĘTA NIEPODLEGŁOŚCI
W  a r S7. a w a (Teł. wł.) Jutro ukaże się ko

lejny numer „Monitora Polskiego", który zawierać 
będzie doroczną listę odznaczonych przez Pana Pre 
zvdenla z okazji Święta Narodowego 11 listopada 
Jak się dowiadujemy, m. in. odznaczenia otrzymaj!}: 

W ielka W stęgę orderu „Polonia Restituta". 
Min. spr. zagr. Józef Reck, i znakomity malarz 
prof. Leon Wyczółkowski,

K rzyi Komandorski z gniazdą U  klasy: gen 
Aleksander Osiński, prezes Sądu Najwyższego Jan 
Hzymowski. prezes Sądu Najwyższego Artur Sie 
radzki.

Krzyi Komandorski III klasy; wojewoda sta 
nńdawowski Zygmunt Jagodziński, gon. dr. Józeł 
Zając, gen Edmund Knolł, gen. Włodzimierz, M a
ksymowicz Raczyński, gen. Antoni Szyllin, prof.

U. Lw. Roman T.ongcbnmn de Berrier, red. W in
centy Rzymowski, kompozytor Józef Hoffmann, 
znakomity nmzvk Karol Szymanowski, artysta Mie
czysław Frenkel, dvr. Zofia Szlcmkeró' dvr. 9
Departamentu vv Min. Skarbu Włodzir. . J 
czvński. dvr. biura Min. Sprawiedliwości Wari.-.7  
Glouche, sędzia N. T. A Stefan łdźhowski, 
ifyrektor Wydziału w M. S. Z. Tadeusz G- , • 
dow:!.i, poseł R. P. w Tokio Michał Mości: d r i,
N. I. Iś. 1 ndetisz Pierewicz, Prezes Okręg. Izby  
Kontroli w Poznaniu Hjikołai Zawadzki.

K rz \i  oficerski IV-ej klasy; otrzymało ok. b0 
osób. M in. ini. Jan Zakrzewski, kierownik war
sztatów kolejowych w Poznaniu. Ferdynand śud- 
talski. dyrektor Izbv Skarbowe} w Poznaniu.

K rzyi kawalerski V-ćj klasy; Józef W iniewict
socjologii na U. P. Dr. Florjan Znaniecki, prof. redaktor naczelny Dziennika Poznańskiego, C t r
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sław Mańkowski. dv rek tor Okręirowesro Urzędu 
tJbozpieczeń w Poznaniu i inż. Józef Dębski, za 
*tępca naczelnika Dvrekrii Kolei w Poznaniu.

Pozalem ok. 2.000 osób ndznarzono złotym 
łrebrnvtr i brązowym krzyżem zasługi.

Złoty krzY* zasługi: Irena lloppówna. dvr

C h o r z ó w  (PAT.) W dniu 11 listopada 
specjalna <Jc'e>jac'a złoży w Belwederze sym
boliczny miecz, wykuty w Hucie Batory w 
Wielkich Hajdukach na Górnym Śląsku .ja
ko dar załogi i inżynierów hut Wspólnoty 
Iatcresćw“ dla pana Marszaltca P.l udskiego. 
Miecz ten ma wyrazem radości pracowni 
ków tego olbrzymiego przedsiębiorstwa soo- 
"odu ukonstytuowania się czysto-poiskicgo 
Zarządu kon ernu, oraz przemi"nawania butv 
Bismarcka nrt hutę Batory. Projekt miecza 
Wykonany zo.-.tal pr ez dr. Zbigniewa Bocheó*. 
sk ego na wzór historycznego Szczerbca. Na 
gałce głowicy cieczą umieszczono herb Pił-

Kot. KOSTRZEWA ANTONI 
7(1 Pułk Płcckoty

gimn Poznaniu, Bolesław Orgelbranda, dyr.
szkoły elektrotechnicznej w Poznaniu, W ład. Przy
bylski. dyrektor Lasów Państwowych w Poznaniu 
'Stanisław Knurki, wicewojewoda w Poznaniu, inż. 
Stanisław Haupt, Tadeusz Glotz i Józef Tarnowsk, 
w«7.vsęv z Dyrekcji Kolei Państwowych.

sudskieh-Kościesza, z drugiej strony herb Ba
torych — W i!cze Zęby. Na brzeszczocie mie
cie miecza wykuto po jednej stronie herb 
Polski z okresu powstania 1883 r., poniżej 
herb Śląska i napis: „Zwycięskiemu Wodzo
wi Józelcwi Piłsudskiemu — Śląski świat 
pracy1'. Po drir*‘ej stronie obecne godło Pol
ski, litera B z koroną i napis: „Przez pracę 
do potęg:'1. Miecz wykuto z chromoniklowej 
‘stali n:erJzewn?j huty „Batory11. Plecionkę 
na głowicy miecza wykonano-z drutu srebr
nego. D’ugość miecza wynosi 122 cm. a waga 
około 11 kg.

rych koszarach O ileż to pewniejsi siebie i z Jaką du
rną stanęli nasi do szeregu mając w reku broń i peł
ne kieszenie naboi. Jakaż to inna — bez porównania 
milsza i lżejsza rozpoczęła się praca pod polska wła
dza w imieniu wstającej z niewoli Rzeczypospolitej 
Polskiej Bo choć plątał sie ięzyk. nastręczał dużo 
trudności w kombinowaniu na predoe komend i roz
kazów to przecież byliśmy szczęśliwi że w nowej 
pracy zabłysnęły dumnie skrzydła Orła Białego

Stanął uzbrojony oddzia* Wojska PofekiegoC 
Rozlegał się na predce wymyślona komenda „Kara
bin na ramie wziąć!” Słowa tei komendy tak dziwacz 
ne i śmieszne dziś gdy 'stnleia regulaminy przepisy 
a arnna pol.-ka iest iedna z nailepiei wyszkolonych 
armij świata, brzmiały wówczas dla pierwszych pol
skich żołnierzy iak najpiękniejsze hasło.

I.. oto w dzieiach miasta Ostrowa stała się wiel
ka rzecz. Po pólrora-wiekowe1 niewoli przemaszero
wał iego ulicami pierwszy oddział wojska polskiego 
na ziemi Wielkopolskiej. Oddział stanowiący zaczątek 
przyszłego 12 pułku strzel. w!kp. a dziś 70 Pułku 
Piechoty

Buninie kroczyła garść żołrierzy uzbrojonych ze 
starych koszar poprzez uiice Koszarową Dworcową, 
Rynek do Banku Kupieckiego, zwiastując umęczonej 
niewoą ziemi Wielkopolskiej wolność A miasto ł 
mieszkańców ogarnęła radość.

W bialo-amarantowe barwy stroiły sie damy. a 
wdzięczne, patriotyczne Polki nie szczędziły nam* 
uznania i kwiatów.

Wiele nie Jeden z nas przeżywał przedtem wra
żeń. wałcząc na różnych frontach wiele też wzruszeń 
doznaliśmy potem, biiac się już w wojsku polski em 
na zachodzie i wschodzie i przeżywaiac dolo i niedolę 
wojny, lecz ta chwila w naszem życiu żełnierskiem 
pozostanie na zawsze iakó najwznioślejsza, najdroż
sza —

J SYMBOLICZNY MIECZ Z POLSKIEJ STALI
s & f e f a  w darze marszałkowi Flłsedskięsisu

PIERWSZE KADRY WOJSKA POLSKIEGO
W OSTROWIE

Ze uczestn ik a  pam iętnych  dni listopadow ych  z roku 1918
Owa niezapomniana nigdy, przełomowa fez ra

dości pełna, chwila dziełowa niechaj bedzie błogo
sławiona!

Do tworzącego się oddziału wołska polskiego za
pisało sie bardzo \yieJu

Dnia nasieosrao przystąpiliśmy do formowania 
kompanii. Niemieckie oczywiście były mundury je
dynie biało-czerwone kokardki odróżniały żołnierzy 
polskich od niemieckich.

Brakowało nain niestety broni. Tymczasem gar
nizon niemiecki, liczący około 1.200 żołnierzy, ochło
nął po pierwszym przestrachu i zaczął nieżyczliwym 
okiem na nas patrzeć. Chwilami zdawało się. że nie 
obeidzie sie bez rozlewu krwi

Trzeba wiec bvło za wszelką cenę postarać się 
o broń Z oddziałem składa:acym sie z 30 i kilku żoł
nierzy pomaszerowałem tedy do nowych koszar by 
wymusić wydanie mi karabinów i ostrei amunicU. Nie 
miecka rada żołnierska była oczywiście bardzo nie
mile zaskoczona moiem ooiawieniem sie i zadaniem 
wydania broni.

Dowódca niemieckiego baonu zapasowego zaczał 
sobie drwić z naszych śmiałych żadań a nawet od
grażał sie Energiczne iednak wystąpienie i oświad
czenie że w razie odmowy, postaramy sie o broń 
przemocą — osiągnęło swói ceł. Wystraszeni niem- 
cy wydali nam znaczna, ilość broni i amurach. Uzbro- 
tenie odebrałem z magazynu mieszczącego sie w sta-

Corocznie. 11 listopada. obchodzimy wspaniałe. I 
dumne święto. Nie zrodziło sie om wśród szereg >w | 
Suchych kalemłar/owych cvłr ale wznieci1 ie pło- 
tniertny ogień. g<oreiącv w sercu bohaterskiego koł
nierza Rcisktcgo. Oto corocznie bita Miur.ifainie dzwo 
Sv Wolności; tuja iak wówczas •-  iak w parnie' yvh 
fok i l9!*-iyiri i wolała sa cały świat: .Pelska żvie‘ .

cisną się :łum <e wspomnienia niezapomnianych 
*ńgdv listopadowych dni z przed lat szesnastu

Byłem wówczas żo’nier/etn armii niemieckiej. Po 
Odniesionej we Francji ranie wraea‘em powoli . do 
Zdrowia i. jako azdrowiemec otrzymałem przydział 
do baonu zapasowego niemieckiego 155 pułku piechoty 
*  Ostrowie

Ciężko było służyć znienawidzonemu zaborcy. 
Uóiv brutalnie z cierpień trudów i krwi żołnierzy 
*>>iaków pragnął budować swa potęgę

Pełni nienawiści do butnego ciemięzcy z utęsknie 
71 oczekiwaliśmy oswobodzenia z bolesnego ucisku 

. .Budziły się w nas nadzielę. W kształtowaniu sie 
Codziennych drobnych wydarzeń czekaliśmy na ie- 
cno — ogromne.

I oto ta wielka chwila przyszła. Drogą poufną w  
|k>cy z dnia 9 na 10 listopada, dowiedzieliśmy się od 
et wracającego t  Berlina z urlopu feldwebla (sie-ż. i- 
Ja niemieckiego) Wernera że hntna armia niemiecka 
« posadach swych sie zachwiała. Uważałem za wska 
?aile Powiadomić o tern kiiku zaufanych kolegów 2. 
tomp. jeszcze wśród nocy. Zrobiliśmy naradę, która 
Brzeciąguefa sie do rana

Bvła to niedziela pamiętny dzień 10 listopada 
Przedpołudnie minęło spokojnie.

Zadawaliśmy sobie pytanie, czy w chwiłi. gdy 
■rrog test tak słaby, nie zebrać garstki znanych żoł- 
terzy I olakow i dać hasło do wałki. Wśród rćżno- 
ocinycli wrażeń i uczuć powstrzymywaliśmy sie ie- 
nak od ryzyk owite i decyzji bowiem wiadomości co 

do ogólne! sytuacii w kraju bvly jeszcze meine. Zre
sztą pochodząc z innych stron Wielkopolski mało 
znaliśmy dolad Ostrów, a temsamem i iego działa- 
Jzy miejscowych. Dopiero około godziny i2<jo w oo- 
judnie, po dokladnieiszem zorientowaniu się ze^wa- 
Jiśniy z czapek i naramienników znienawidzone em
blematy zaborcze i wylegliśmy na miasto, szerząc 
•wieść o nadchodzących wydarzeniach.

. W mieście zdobiło sie żywo i gwarno. Coraz ]hz 
•“Li Poławiali się żołnierze Polacy 
j, Wiadomość o maiącym sie odbyć wiecu w Domu 
•satolioklm szybko obiegła miasto Osobiście powiado- 
Nony zostałem o tern przez jakiegoś bliżej nieznane- 

mi pana.
1 Już przed godziną 7.00 wieczorem duża sala Do- 

katolickiego wypełniona była po brzegi żołttie- 
Nastąpiło zagaienie Pieknie porywająco mó- 

q * Włodzimierz Lewandowski. Dr. Dubiskł. lekarz z 
tż  !?wa si,nvm. mocnym głosem odczytuje rezolucję: 
A.hdamy Wolne}. Ziednoczonel. Niepodległej Polski'*.■Obccnych na sali ogarnał nieopisany entuzjazm
y Postanowiono tworzyć wojsko polskie To już nłe 
>jv„ a żadna senna złuda, to nie marzenie, ni jakaś 

awa- lecz prawda żywa ł wielka, 
k Nieopisana radość ogarnęła wszystkich na wieść. 
- znowu jest Polska.

Dzień następny. 12 listopada, zeszedł na organizo 
wamu sie wewnętrznem. Rada Ludowa postanowiła 
uformować 'eden batalion składający się przeważnie 
z byłych żołnierzy armii niemieckie; względnie ochot 
nłków iak młodzieży grnnaz:a!nei kupieckiej i rze
mieślniczej. Równocześnie wymuszano na niemiec
kiej radzie żołnierskie! odstąpienia nam starych ko
szar. do których wprowadzi! sie batalion w dniu 13 
listopada Nazwano ie .koszarami Piłsudskiego11. Miej 
sce niemieckiego wartownika przed koszarami zaiył 
żołnierz polski Pozatem wystawiono także wartowni 
ków przed siedziba Rady Ludowej ratuszem. poczta, 
dworcem_ i w wielu innych tnieiscach

Biedna i zacierała sie powoli w pamięci niektó
re szczegóły i wydarzenia, łednego iednak z nich nie 
zapomnę nigdy. Z duma stał na posterunku 16-to letni 
ch!opiec-gimnaz.'as'a Strzegł samochodów ciężaro
wych zabranych niemcom. W mnóstwie wielu innych 
spraw zapomniano o iego zmianie. Stał wiec bez 
przerwy na posterunku przez cała dżdżysta, ponurą 
noc. Stał wytrwale i godnie ink wielu innych podów
czas dzielnych nieznanych bojowników o Wolność. 
Nie żalił sie nikt Przeciwnie — oczv świeciły się 
wszystkim w chęci służenia Oiczyinie Z ofiarnej 
służby naszego żołnierza, a potem z iego trudów i 
krwi rosła wolność Polski.

Dziś uo latach 16-tu w dniu w:?kopomnei roczni
cy odzyskania niepod'egłości. bodącej równocześnie 
rocznica narodzin 70 pułku piechoty, sie^aiac Jako 
obecnie najstarszy tego pułku żołnierz, myślą wstecz, 
stwierdzić mogę. że do dokonanego przez nas wtedy 
czynu, prócz zapału i gorącego urnd-iwania Oiczyz.ny, 
prowadziła nas w !ara w Wodza, którego przykład 
natchnął nas zapałem a którego Imieniem nazwaliś
my pierwsze koszary 1? Pułku Strzel. Wiko. w 
Ostrowie.

G L B R Z Y f l  W 7 4 9 S T  D OCATHłSGH S A LS A  

BILANSU IA M L9 W EB 9  P a S K I
Bilans handlu zagranicznego Rzeczypo

spolitej Polskiej i \V. M. Gdańska według 
tymczasowych obliczeń Głównego Urzędu Sta
tystycznego przedstawiał się w październiku 
rb. następująco:

Przywóz 227.433 ton wartości 71.347 tys. 
złotych.

Wywóz 1.471.CG9 ton wartości 81.429 tys. 
złotych.

Dodatnie saldo wynosi więc 20.032 tys. zl.
W porównaniu do września rb. wywóz 

zwiększył się o 7.004 tys. zł., przywóz zaś 
zwiększył się o 7.931 tys. zł.

W październiku r. ub. import wyniósł 
104, i milj. zł, eksport 91,0 milj. zł, ujemne 
saldo 13,4 milj. zł. Jak wiadomo, poważne 
zwiększenie importu w październiku r. ub. 
zostało spowodowane wzmożonym importem; 
w związku z wejściem w życie nowej pod
wyższonej taryfy celnej. W  porównaniu więc 
z październikiem r. ub. w październiku rb. 
eksport wzrósł bardzo nieznacznie, natomiast 
imnort bvl mnieiszy o 33 miliony z l

Bilans handlu zagranicznego Polski za 
okres pierwszych 10 miesięcy br. wykazuje 
w porównaniu z analogicznym okresem ub. r. 
bardzo poważny wzrost salda dodatniego. - -  
Przywóz spadł w omawianym okresie br. o 
36,8 milj. zł. natomiast wywóz wzrósł o 30,6 
milj. zł. Dodatnie saldo zwiększyło się zatem 
o 66,9 milj. zł, cz^li o przeszło 89 proc. To 
nadzwyczaj dodatnie zjawisko, mające ogrom
ne znaczenie ze względu na nasz bilans pła
tniczy, jest tembardziej znamienne, że wy
stępuje w okresie coraz większych utrudnień 
w międzynare ’ ..ej wymianie handlowej, sto
sowanych przez różne państwa.

Globalne liczby obrotu handlu zagranicz
nego za okres 10-ciu miesięcy b. r. i ub. r. 
przedstawiają się następująco (w milj on a cli 
zł — za rok bieżący dane prowizoryczne): 

Styczeń—październik 1933 r.: przywóz 
699,6, wywóz 774,7, dodatnie saldo 75,1.

Styczeń—październik 1934 r.: przywóz 
663,3, wywóz 805,3, dodatnie saldo 142,0
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OFIARY
CZY HANDLARZY ŻYWYM TOWAREM?

Policja trzech krajów szuka dwie zaginione kobiety
Augsburg, w listopadzie.
Od dłuższego czasu pracowały obie w fa

bryce bielizny, aż wreszcie pewnego dnia 
zwabi? je szeroki, daleki świat, który wielu 
luż przyniósł szczęście, a dla wielu bvł przy
czyna nieszczęścia. Także Melania i Fryda 
wiały życie spokojne i szczęśliwe, dopóki nie 
jrzyszedł moment, jaki stał się dla nich nai-

Kucharka i
Obie siostry oczekiwały niecierpliwie 

dnia urlopu latem ubiegłego roku. Melania, 
młodsza z nich. wyjechała do trzech braci. 
mieszkaiacycTi w Augsburgu, którzy przvieii 
ja z ofwartemi ramionami. Fryda. starsza, 
postanow ła spedz ć czas urlopowy na oołud 
tm. Francji w Pirenejach, tam. gdzie rokrocz
nie żdża międzynarodowe towarzystwo.

Wesele
Melanja, która wyjechała z Augsbu. > i 

powróciła do służby, spotkała sie z Fryda i 
je; narzeczonym, inżynierem Baciilien. Obole 
prosili ia. ażeby towarzyszyła im w pod-' -• 
poślubnej. Propozycja była bardzo necaca. 
Taka podróż w towarzystwie ^w agra  • sios- 
try może mieć wiele uroku.

Ponadto była jeszcze możliwość, że M.- 
lanja zostanie u swei siostry na stale. P>; 
dziękowała więc za posadę. We trójkę udaii 
się w podróż, ślub zawarto w Tuluzie.

prawdopodobniej początkiem tragedii.
Obie siostry pracowały jako kucharka i 

pokojówka we Włoszech, następnie \ ^zwai- 
carji. wreszcie w Anglii, aż przybyły do 
Chateau de Coberes ks. Lemange. Służ' ’v 
obie u Marii Palasse. Chlebodawczym b ła 
osobą dobra, uprzejmą wobec obu sióstr i 
bardzo uczynna.

pokojówka
Tam poznała wkrótce Fryda obywatela 

południowego Tyrolu, inżyniera, który kazał 
się nazywać Baciilien.

Wkrótce Frvda i jej nowy znajomy pos
tanowili żyć wspólnie. Baciilien oświadczył 
że po załatwieniu formalności i zdobyciu od
powiednich dokumentów, ożeni się.

v Tuluzie
O wiele później. Już po zniknięciu obu 

sióstr, wyszły na jaw pewne szczegóły, rzu ' 
caiące niezbyt jasne światło na postać tajem
niczego inżyniera. Ustalono, że nie wszystki 
o ozem mówił Baciilien. odpowiadało rzeczy 
wistości. Miał on zamiar załatwić sprawę 
swych dokumentów w niemieckim konsulach 
w Tuluzie. W Tuluzie niema konsulatu nie
mieckiego. Mówił szcześcioma językami zu 
pełnie biegle. Tak nrzvnaimnie| nisaD Frv'7 
do rodziny. Był człowiekiem bardzo wytwo

rnym f bardzo inteligentnym. Pragnął, ażeby 
Melanja i Fryda nauczyły się mówić po h'sz* 
pańsku. — Twierdził, iż to przyda się w po- 
dtóży.

Od chwili wyjazdu do r uiuzv i rzekome* 
go zawarcia tam ślubu przez Frvde z Bacil- 
Iien po obu siostrach ślad iaginał.

Ustalono ponadto, że chlebodawczvni o* 
bu sióstr, madame Palasse wyjechała do Lon- 
d\ r i skąd wysłała kufry Melanii i Frvdy do 
Baegreres de Luchon. Kufry wróciły do Lon- 
jo-m tvm faktem madame Palasse poinformo* 
wała o wszystkiem policje.

Pelicja trzeci? kra ;jw  na tropie ,
Powiadomiono o wszystkiem policje Nie- . 

mleć j Francji. Zaalarmowano też oolkie ai-s* 
trocką Jak dotychczas, wszystkie wV$i!kj 
pozostały bez rezultatu.

Wysuwają sie teraz dwie m ożliwości! 
Albo obie siostry zostały zwabione w za* 
sadzkę i zamordowane, albo też zostały por* 
want przez szajkę handlarzy żvwvm towa
rem Za pierwsza możliwością przemawiałby 
fakt. iż obie bvłv bardzo oszczędne i miałV 
kilku tysięcy marek, za druga nakłanianie 
nrzez tajemniczego inżyniera obu sióstr do 
uczenia się języka hiszpańskiego. Wszakże 
mewa potoczna w południowej Ameryce jest 
iezvk hiszpański, a południowa Ameryka 
jes» terenem zbytu żywego towaru. Sprawa 
jest do tej pory nierozwiązaną zagadką.

Tajentnlezy cel pcdróiy
Dokąd udały sie obie siostry w towarzy

stwie rzekomego inżyniera - -  do tei pory nic 
udało sie ustalić. Nie udało sie również usta
lić. kim był taiemniczy inżynier Baciilien.

Niezwykły spesób zabezpieczenia
się cd w i c i

Stawa daje się niekiedy znaki tym. którzy ia 
myszą dźwigać.

Tego zdania by? stawny w Ameryce maiarz 
Frank Sandford Nie miat on ani chwili dla siebie arr 
chwili w którei móglbv zażywać spokoiu. Praca !ego 
cierpiała na tern ogromnie i wreszcie postanowi! sie 
za wszelka cene ratować.

Wyiechat wiec z New Yorku do matei wioski 
oddainnei od miasta o kilkadziesiąt kilometrów i za
mieszka! w dorriku w iesie. Spokói tego trwa! iednak 
tyiko kilka dni Przyjaciele odkryli iego pustelnie j 
zaczęli zieżdżać do niego samochodami w odwiedzi
ny.

Wówczas maiarz wywiesi? na zamkniętych na 
głucho drzwiach domku nastemiiace naoisv:
I. Wybudowałem ten dom moiemi własnemi dłoń-nł.
2 Tak! Ten dom iest moja własnością, zarówno. !ak

grunt na którym stoi iak okolica aż do brzegu 
morza.

3. Nie. Zima tu nie mieszkam
4. Czemu? Bo w zimie musze zarabiać i pracuję lako

profesor maiarskiei szkoły.
5. Czego uczt? Malować i rysować
6. Nie Nie powiem ile zarabiam.
7. Tak. I ubie mói zawód i nie zamieniłbym go na

żaden innv.
8 Nie Nie testem żonaty.
9 Czemu? To moia taiemnica.
10. Nie. Nie czuie sie samotny.
II. Nie Cisza mnie nie denerwu'e Przeciwnie, rad 

iesteni że znaiduie sie daleko od hałasu wielkie
go miasta.

12 Nie. Nocą też sie nie bn’ę. Nie lękam się wiewió
rek ani żadnych skuuksów.

13 Czv nolire? Nie Nie lubię mordować.
]4. Czemu nie mam psa? Bo chce bvć całkiem sam.

Tych czternaście zdań — to odpowiedzi na ewen 
tuaine pytania któremi goście zamęczaliby sławnego 
malarza. Odpowiedział im na drzwiach i przez to 
uważał ich wizytę za całkiem zbyteczną

oOo-

WSPÓŁCZESNY NOE
S z ł o n M e  sekty „Sprawiedliwych 8jrau“  buduję arkę, aby uratować I

się od poiopu
Loredo jest cicha mieściną w stanie Te- 

xas. malowniczo położona nad rzeką Rio. Na 
drugim brzegu rozpościera się już Meksyk. 
Przed 5 laty powstała w korodo sekta ..Spra
wiedliwych Sjonu“. Jej założycielem i proro
kiem iest bvłv szynkarz. który się teraz każe 
nazywać bratem Fzechielem. Głownem has
łem sekty jest wiara żc mus? przyjść nowy 
potop, który wyniszczy grzeszników. Widoki 
uratowania sie od potopu mają wyłącznie 
.Sprawiedliwi Sionu“

Ale musza oni głęboko sięgnąć do kabzy. 
ieżell chcą przetrzymać cało zbliżającą sie ka
tastrofę ludzkości. Brat Fzechiel założył bo
wiem towarzystwo akcyine którego zadaniem 
iest zbudować drewnianą arkę. Każdy z braci

musi zakupić choć Jedna akcje za 100 dolarów,
ieżeli chce zapewnić sobie przyjęcie do arki. 
Arka hedzie na 300 metrów długa i bedzie po- 
siadała wielka liczbę sypialni wspólna iadal- 

Ponieważ brat Fzechiel zapowiada potop 
na wielki piątek nrzyszfeeo roku. zaczęto już 
budować arkę .,Sprawicdl:wvch Sionu“. —< 
Przy iei budowie pracuia wyłącznie członko* 
wie sekty, naturalnie zadarmo. Nie wolno 
orzvtem używać żelaznych gwoździ. Brat 
Fzechiel obciążył iuź każdego członka sporym 
udziałem w tern orzeds:ewzieciu i zbił p rzcl 
potopem niezły maiatek. Nte wiadomo tv!ko, 
co powiedzą wierni, gdy upusty niebieskie na 
czas się nie o tw onr

oOo—

WIELKIE ZMARTWIENIA MAŁEGO MIASTA
Oehrzciła cudze dziecko jako własne

Niezwykłą sprawę rozpatrywał sąd okrę
gowy Warszawski. Mianowicie na ławie o- 
skarżonych zasiadła żona porucznika p. Ho
norata S. oskarżona o przestępstwo ochrzcze
nia cudzego dziecka jako własnego. Towarzy-’ 
szy jej na ławie oskarżonej jej przyjaciółka 
Tamara B., oskarżona o udzielenie pomocy 
w dokonaniu przestępstwa..

Sprawa ta wyrosła na gruncie małomias
teczkowych stosunków w Małkini. Między 
kumoszkami miasteczka krążyły plotki, że

porucznikowa S. nie może urodzić 'dziecka; 
na skutek poprzednich poronień.

Aby oczyścić się z tego „zarzc r >j 
rocznikowo przy pomocy swej przyjaciółki 
wydobyła niemowlę ze schroniska i ochrzciła 
je jako własne.

Ale dziecko to po dwóch dniach zmarło 
i sprawa wyszła na jaw. Obie niewiasty posta
wiono w stan oskarżenia. Porucznikowa S, 
nic przyznaje się do winy, twierdząc, żc chcia
ła spełnić tylko uczynek chrześcijański.



DZIEŃ NAJMŁODSZEGO KRÓLA
Plofr II przed cbjeofem ironu
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| | .   ̂ Uwaga całej Europy skierowana jest na 
r^jnijodszego władcę, króla Jugosławii. Pio- 

.11. który przygotowuje się w swoim kra- 
oiczvstvm do objęcia tronu.

Króla Piotra już obecnie wtaiemniczaja 
w arkana rzqd_ów jakkolwiek zastępuje go aż 
ido czasu jego pełnoletności Rada regencyj
na.

Konstytucja przepisuje, że król mus.i 
przebywać w kraju i wolno mu opuszczać go 
tylko na okresy krótkich podróży.

Dlatego postanowiła Rada regencyjna, że 
król nie wróci już do Anglii i powierzyła dal
sze jego wykształcenie profesorom uniwersy
tetu belgradzkiego i wyższym oficerom szta
bu generalnego.

Problem rozdwojenia się duszy ludzkiej 
•— na jawie lub podczas snu — stanowi je
den z najciekawszych zagadnień współczes
nej psychologji... Od chwili, w której Edgar 
Focie poruszył ten temat w swej sławnej po- 
"wiesui „Mister Jekyll i mister Hyde“, nie

1-letni król posiada już dużv zasób wia
domości. Włada płynnie w słowie i piśmie 
pięcioma językami: serbskim, angielskim,
francuskim, niemieckim i rosyjskim.

Z naiwiększem zamiłowaniem przykłada 
s:ę do tiauki historii, fizyki i nauk technicz
nych.

Sypia w jednym pokoju ze swoim młod
szym bratem nrzy otwartych oknach tak b t- 
niq. jak i zimowa pora.

W przyległym pokoju mieszka jego wy
chowawca angielski. Dzieci wstaja o godz. 
6 min. 30 rano i rozpoczynają porządek dzien
ny gimnastyką, poczem następuje właściwa 
nauka.

•oOo--------

przestał on interesować literatów. Jednakże 
tajemnicza ta sprawa wciąż jeszcze stano
wi zagadkę nawet dla najbieglejszych psy- 
cbjatrów.. Jednakże żaden psychjatra nie po
wątpiewa już dziś o tem, że zdarzają się sta
ny zaćmienia umysłowego, w czasie których

człowiek zdolny jest popełnić czyny, któ
rych sobie później wogóle nie przypomina.

W ostatnich latach wyszło na jaw cały 
szereg wypadków tego rodzaju. Tak np. pe
wien młody kupiec londyński wyruszył rano 
ze swej podmiejskiej siedziby, aby załatwić 
w mieście parę bieżących spraw. Wieczorem 
żona oczekiwała go napróżno. Zniknął, jak 
kamień w wodzie i wszystkie poszukiwania 
pozostały bez rezu tatu. Minęły dwa miesięce. 
Zrozpaczona wdow’a pogodziła się zwolna z 
mvśia o tem, że mąż jej został zamordowany, 
lub też padł ofiarą wypa:'ku. Niespodziewanie 
otrzym aj telegram, wysłany przez kierowni
ka kliniki psychiatrycznej w Filadelfj*. Do
wiedziała się z tej depeszy, że mąż jej został 
aresztowany w Ameryce, jako włóczęga, jed
nakże po krótkiej obserwacji został przeka
zany przez policję do zakładu dla obłąka
nych.

W  parę tygodni później chorego odwie
ziono do Londynu i wtedy wyszły na jaw 
ciekawe szczegóły jego dziwnej przygody, 
W  stanie zaćmienia umysłu wsiadł on na pa
rowiec odchodzący do Ameryki i błąkał się 
przez długie tygodnie po drogiej półkuli. Nie
stety, nie mógł sobie wcale przypomnieć, w 
jaki sposób si ętam znalazł i dopiero w wię-- 
zicniu odzyskał swą normalną świadomość. 
Oczywiście, nie chciano mu wcale wierzyć, 
że jest bogatym kupcem londyńskim. Na 
szczęście posiadał w Ameryce parę zaprzy
jaźnionych firm, z któremi oddawna pozosta
wał w handlowych stosunkach. Firmy te mo
gły potwi rdzić prawdziwość jego opowia
dania. Dzięki temu dostał się najpierw, do 
szpitala, a potem udało mu się powrócić do 
ojczyzny.

Gw iazdy, które gsrzposzą śmierć
Od pewnego czasu uczeni zajm ują s i ) 

tak zwanemi promieniami kosmicznemu Sv 
one wypromieniowane przez najrozmaitsze 
gwiazdy. Promieniowania te powodują w 
atmosferze drgania, które objawiają zabój
czy wpływ na wszelkie żywe istoty. Śmier
cionośne promienie łagodzone są jednak 
przez prądy elektryczne, któremi naładowa
ne są górne strefy atmosferyczne.

Obecnie uczeni amerykańscy przystąpi
li do ustalenia gwiazd,, które ńrodukują 
najwięcej promieni kosmetycznych. Są to 
tak zwane „gwiazdy śmierci”. Naogół wszy
stkie gwiazdy, które wydają blask niebieska
wy, należą do tego rodzaju niebezpiecznych 
ciał astronomicznych. Własności te posiada 
słońce, które należy do kategorji „gwiazd 
śmierci”. Z powierzchni swej, rozżarzonej do
36.000 stopni, wysyła ono promienie u ltra
fioletowe i promienie cieplne, które wywo
łują w szeregu organizmów żywych drgania.

0 * *qoAu

Kydroplan olbrzym
P a r y ż  (PAT.) „Exce!sior“ donosi, że w 

Tuluzie budowany jest największy na świeci© 
wodnopłatowiec. Przewozić on będzie mógł 
70 osób, z których część zajmować może 12 
kabin luksusowych, posiadających rozmiary 
takie jak kabiny na statkach transatlantyc
kich z dwoma łóżkami i oddzielnym gabine
tem toaletowym. Długość aparatu wynosi 32 
metry, szerokość 50 metrów, wysokość 9 m. 
Zaopatrzony on jest w 6 motorów o sile 850 
koni każdy. Szybkość jego wynosi 250 km na 
wy: - ’ ' .i 2C30 metrów. Pełnić on będzie służ
bę nad Atlantykiem północnym. Obciążenie 
jego wynosić. może 32 tony, zasięg — 3000 

1 km. Zabierać może z sobą 27.000 litrów ben- 
I zyny.

CZY GIGANTY TRANSATLANTYCKIE 
mą w artgśś  PRsm ozs*

„ P Ł Y W A JĄ C E  RO TELE“ S Ą  ŹRÓDŁEM O LB RZYM IC H  D EFICYTÓW

- -?ać będą do połowy puste — deficy-
I  totuo?

I mała to pociecha wiedzieć, że posiada 
się najmiększy okręt świata, skoro okręt ten 
będzie tvlko kłopotem. Subsydiowany przez 
rząd, stanie się w końcu pijawką, wysysa
jącą pieniądze z podatników, boć przecież 
deficyty jakoś trzeba pokryć.

Juko okręt pomocniczy na wypadek woj 
ny też znaczenia mieć nie bodzie, bowiem 
tak wielki transportowiec jest z byt widocz
nym  celem dla samolotów i lodzi podwod
nych, a jako krążownik jest czemś w rodza
ju tłustego i niezgrabnego olbrzyma, wy
czerpującego swe siły nietyle na zadanie 
razów przeciwnikowi, ile na własne ruchy. 
Doświadczenie ubiegłej wojny wykazało, że 

l  wielkie parowce pasażerskie nie nadają 
i  źrp< ‘ >e do roli krążowników pomocniczych.

i o też zupełnie nieuzasadnione są uty- 
. m ia  laików, że dwa nowe. budowane 

ci iie polskie transatlantyki dla linii Gdy
nia -  Ameryka (po 22 000 ton) są „maleń- 
kiemi skornokami”. Coś nadobnego zrodzić 
się mogło tylko w głowie ludzi, ignoruiących 

< zupełnie zasadę komunikacyj morskich i bu
downictwa okrętowego. Wielkość na morzu 
nie jest absolutna gwarancją bezpieczeń
stwa, a tylko kwestia pojemności i zbvtku. 

.Budowanie takich okrętów %v Polsce bvłobv 
nietylko deficytowem, bo nie potrafilibyśmy 
ich zapełnić, ale wprost rujnującem cały 
naród.

Okręt handlowy musi pracować zarob
kowo. Podczas, gdy wojenny, choć kosztuje 
drogo i pozornie nic nie przynosi, to jednak 
w gruncie rzeczy służy całemu krajowi, bro
ni go, wzmacnia jego prestiż i znaczenie mo
carstwowe. jest źródłem pokoju, korzyst
nych przymierzy i dobrobytu narodowego, 
o .yie handlowy musi na swą egzystencje 
zarabiać, bo inaczej staje sic bezduszna bry
łą żelaza, której konserwacja kosztuje 
mil jony.

„Queen Mary” — spuszczony niedawno 
na wodę olbrzym pasażerski angielski — 
dziś największy okręt świata, gotowa bę
dzie do służby dopiero po dwóch latach.

Pojemność jej wynosić będzie około 
75 000 ton, długość 310 metrów, wysokość 
od stępki po wierzchołek masztów 77 me
trów. Waga metalu po wmontowaniu maszyn 
55 000 ton. Okręt pos?ada'ć będzie 12 pokła
dów, z których spacerowy ma 247 metrów 
długości. Szerokość wystarczyłaby na uło
żenia czterech torów kolejowych.

27 kotłów napędzać będzie cztery tur
biny, te zaś skolei cztery śruby, z których 
każda waży 35 ton. Trzy komin\) mają po 
55 metrów obwodu każdy i możnaby w  nich 
schować okręt linjowy z początkom zeszłe- 
£o stulecia. Dziesięć milionów nitów . długo
ści 600 kilometrów, użyto do spajania ka
dłuba, który ma dwa tysiące iluminatorów. 
Spodziewana szybkość wyniesie 30 do 32 
węzłów, co pozwoli obsłużyć tygodniową 
linję Ang!ja — Ameryka dwoma zamiast 
trzema parowcami. Stara, poczciwa Anglia 
jest więc dumna.

A tymczasem we Francji wre gorącz
kową praca nad wykończeniem transatlan
tyckiej „Normandie", która ma być już go
towa w maju roku przyszłego. Nieco mniej
sza pojemnością —73 000 ton, jest jednak 
trochę dłuższa — 313 metrów. Waga metalu 
z maszynami wynosi 35 000 ton. Do spajania 
kadłuba użyto jedenaście milionów nitów, 
ster waży 125 ton, 29 kotłów daie parę do 
turbin, mających rozwijać szybkość 30 węz
łów.

Powstaje jednak pytanie, czy olbrzy
m y te mają wartość praktyczną?

Czy nie sa raczej kwest ją prestiżu? Bo 
nawet przy pełnern zaludnieniu amortyza
cja ich trwać musi znacznie dłużej od ży 
wota. A cóż się stanie, jeśli, jak większość 
<■' .isiejszych parowców transatlantyckich

-oOo-

n i e z w y k ł y  w y p a d e k  r o z d w o j e n i a  c s d b i w o ś o i

Ciągle jeszcze interesujący temat
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G IE Ł D Y

la ła  giełdy zbożowej w Pojmaniu
2vto 15-50 15 75

usposobienie nadal wyczekujące
Pszenica 16.50 1 7 -

usposobienie stałe.
Jęczmień browarowy 21 — 21 50

* i.*t i. • -i»» kojne.
Jęczmień 710—725 g/1. 19— 19.50
Jęczmień 680—690 gd. 17.50 18—

i łi Miit* ‘4n»k<>tne.
Owies 15.25 15.50

usposobienie spokoine.
Maka żytnia 1 gat. 0-55% wł. w. 21 50 22 fil
Maka żytnia 1 eat 0-65% wł w. 19.50 21 50
Maka i \  tnia II gai. 55-70% wł w. 15— 16 -
Maka żv'nia ouśledn. ponad 70% wł w. 13 — 14—
Maka żjjiia razowa 0-95% wł. w 17.— 15—

USpoł*<»hen»«r sp K<»
Maka psżenna gat. 1A 0-20% wł w. 27 75 30 25
'laka pszenna gat. IA 0-20% wł w. 28,25 30,75

113 0—45% wł. w. 27 75 28 25
IC 0—55% wł. w. 26 75 27.25
ID 0-60%  wł. w 25.75 26.25
IE 0—6|5% wł. w 24 75 25.25
HA 20—55% wł w. 23 75 24.25
IIB 20—65% wł. w . 23.25 23 75
IIP 55—65 proc wł. w 1725 17.75
III A 65-70% wł. w. 16 — 15.50
usposobienie srfkome

Otręby żytnie przem standartowego 10— l i 
Otręby bszenne grube orzem. stardart. 10 75 i i .  25
Otręby pszenne średnie, ptzem. stand 10 — 10 50
Otręby ieczmienne 11.— 12.50
Rzepak zimowy 41.— 42—
Gorczyca 51,— 55—
Wyka latowa 26.— 28—
Groch Vikloria 41.— 45—
Groch Folgera 32— 35.-
Koniczyna czerwona surowa 130— 150—
Koniczyna brała 80— loO.—
Koniczyna szwedzka 60— 2i0—
Koniczyna żółta odłuszczona 70— 80—
Przel-' BO— 100—
Tymoteusz 60— 70—
Rajgras angielski 80— 90—
Ziemniaki ladałne 2.20 2.50
Ziemniaki fabiyczne za kilo S 12,50
Słonia pszenna luzem 2,25 2,45

,. pszenna prasowana 2.85 3,05
„ żytnia luzem 275 3—
., żytnia prasowana 3,25 3,50

owsiana luzem 3— 3,25
„ owsiana prasowana 3,50 3,75

7 „ jęczmienna luzem 1,95 2,45
„ jęczmienna prasowana 2 85 3,05

Siano zwykle luzem 7,25 7,75
Siano zwykłe prasowane 7,75 8,25
Siano nadnoteckie luzem 3,25 8,75
Siano nadnoteckie prasowane 8.75 9,25
M ikuch lniany w taflach 17— 17.50
Makuch rzepakowy w taflach 13.50 13,75
/Makuch słonecznikowy w tafl 42-43% 17.50 18—
Śrut Soja 21 — 21.50
Mak niebieski 40— 43—

Ogólne usposobienie spokojne.
Transakcje na odmiennych warunkach: żyta 467 t 

pszenicy 325 U. ieczmienia 287 5 t.. owsa 8n t, maki 
żytniej 126 t. maki pszenne: 36 t otrąb źvm d i 185 t. 
drab pszennych 125 t. otrąb ieczmienm 10 t. gor
czycy 1.5 t grochu Wiktora 15 t. łubinu niebieskiego 
15 t. makuchu rzepakowego 10 t makuchu słoneczni
kowego 15 t. słomy 10 t. ziemniaków jadalnych 30 t 
ziemniaków fabrycznych 1.50 ton.

Poznań, dnia 10 listopada 1934 r

RMłJO
Wtorek. 13 litsopada.

Poznań — 6.45 Pieśń „Kiedy ramie...**: 6.52 
Gimnastyka: 7,15 Dzień poranny: 7.25 Muzyka ptr. 
(płyty): 7 35 Chwilka pań domu; 7.40 Program na 
dz bież.: 7.50 Koncert reklamowy: 11.57 Sygnał 
czasu; 12.00 Hejnał z Krakowa; 12.03 Wiadom. met 
12.05 Cod z Pizegl. Prasy Polskiej: 1210 Koncert;
12.45 Audycja dla dzieci: 13 00 Dzień, pof.; 13.05 
D. c koncertu; 15.30 Wiadom. o eksp polskim; 
15.35 Przegląd giełdy i cen targ; 15.45 Muzyka lek
ka; 16.45 Skrzynka P. K O,; 17.00 recital skrzyp
cowy; 17.25 Skrzynka językowa; 17.35 Arje (pły
ty): 17 50 Skrzynka techn.; 18.00 Pog. roin.; 18.10 
ŻycJ ekultur art. i spoi Poznania; 18.15 Koncert 
wiolonczelowy; 18.45 Szkice literackie; 19,00 Pieśni 
19.20 felieton aktualny; 19.70 Piosł.ikl (płvtv);
19.45 Program na dz. nast.t 19.50 Wiadom starto
we; 20.00 Skrzynka muzyczna; 20.15 W'ieczór li
teracki; 20 45 Dziennik wiecz.: 20 55 Jak pracuje
my w Polsce?; 21.00 Komed'0-opera .Nowy Don 
KUiot“: 22.00 Koncert reki.; 22.15 Twórczość L. Ró 
iycki (płyty); 2245 „Epopeja św Wojciecha*4 2300 
Wiad. met.; 23.05 Muzyka taneczn*

Powffśś stmac - gna

I

Towarzysz jej, tłuścioch co się zowie, 
miał twarz ceglaslej barwy, a szyję krotkę, 
do apopleksji podetnę. Dystynkcji w nim zgo
ła nic było.

Ruchy jego jednak i sposób, w jaki się 
ukłenii, dowodziły obycia się ze światem, a 
spojrzenie wyrażało rozum.

Czy mam zaszczyt mówić z panem Ga
bryelem Street, znakomitym artystę? — za
pytał gość.

— Jestem Gabryelem Servct — odpowie
dział artysta z uśmiechem — ale nie mogę 
przyjąć zbyt pochlebnego tytułu, jaki pan do
daje do mego nazwiska.

Podał krzesła i mówił dalej:
— Szanowni państwo może raczą usiąść.
1 luśeioch n. c dał się drugi raz prosić

i usiadł.
Młoda dziewica także usiadła, nieco się 

zarumieniwsr.y od pałającego spojrzenia, ja
kie skierował na nią Aibert de Gibray.

Gabryel mówił dałej:
— A teraz może państwo będziecie ła

skawi powiedzieć, czemu zawdzięczać mam 
ich przybycie.

— Sprowadza nas, rzecz bardzo prosta 
— odpowiedział gość — i przekonany je
stem, że się pan już domyślił. Chciałbym 
mieć portret mej córki i chciałbym, ażeby 
byl doskonałym i dla (ego udaję się do je
dnego z młodszych artystów naszych, któ
rego talent nie ulega wątpliwości, a powo
dzenie zasłużone jest zupełnie.

Gabryel skłonił się i nic nie odpowie
dział. Te pochwały bezpośrednie pochlebiały 
mu oczywiście, a!e zarazem mięszały go tro
chę.

Albert dc Gibray usiadł przed stalugami 
swemi; ponieważ jednak miał naprzeciw sie
bie młode dziewczę, nie spuszczał z niego 
oczu a pędzel jego próżnował.

— Nic pan nie mówi — rzekł otyły je
gomość po chwili -  czy dla jakiej przyczyny 
nie może pan przychylić się do naszej prośby .

— Pan nas nie zechce zmartwić, niepraw
daż? — dodało dziewczę głosem łagodnym 
prawie błagającym. — Ojciec i ja takbyśmy 
się szczycili pańsldem dziełem..

— Nie, wcale się nie waham — odpowie
dział Gabryel. — To prawda, że obciążony 
jestem robotą w tej chwili, ale wszystko od
łożę dla odtworzenia na płótnie szlachetnych 
rysów pańskiej córki, lak i wzór tylko do 
arcydzieła się nadaje i wielkie to szczęście 
dla malarza.

— Więc się pan zgadza? — żywo zapy
lała młodziutka blondynka.

— I owszem.
— O, dziękuję panu, tysiąc razy dziękuję. 

Portret ten przeznacza ojciec jako niespo
dziankę dla swej siostry, którą całą duszę ko
cham, bo prawic zastępuje mi matkę. Ona 
mnie tak  kocha, toż to dopiero cieszyć się 
będzie.

— Powtarzam państwu, że pozostaję w 
zupełności do ich usług.

I zwróciwszy się do tluściocha, dodał:
_Może się wydam panu zanadto wyma

gającym? 1
— Jeśli o cenę chodzi, racz pan sam mi 

oznaczyć sumę — odpoiedział gość — zgóry 
przystaję. Jakakolwiekbądź będzie, zawsze 
pozostanę panu wdzięczny i zaraz...

, W yjął z kieszeni gruby pugilares wy
pchany biletami bankowemi. Gabryel Servet 
powstrzymał go.

— Myli się pan — odrzekł — kieclye.-s-*- t 
wiłem o wymaganiach, nic miałem na mySufl
pieniędzy.

— Tylko co?
— Córka pańska będzie musiała przy

jeżdżać tutaj. Nie mogę do państwa przen jsić 
wszystkiego, co mi będzie potrzebno, a i świa
tła nic będę miał tam tak dobrego, jak w mej 
pracowni.

H
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ty

nazy
— Tylko to? Bardzo (o naturalne, co pan f c' 
’wa swemi wymaganiami i wcale mnie

tri
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nie dziwi. Ja sam byłem budowniczym, za 
tein także artystą do pewnego stopnia i bar
dzo dobrze pojmuję, że talent pański wyma
ga otoczeń a, cło jakiego pan przywykł. My
ślałem już nawet o tein, że jeżeli zgodzi się 
pan malować portret potrzeba będzie, ażeby; 
córka przyjeżdżała do pańskiej pracowni.

Gdy wymieniali między sobą te wyrazy, 
Albert de Gibray wciąż zachwycał się ukrad
kiem pięknem dziewczęciem, którego wdzięk | • 
czarujący wprawiał go w upojenie.

Kiedy tluścioch powiedział: „Myślałem
już nawet, że jeżeli zgodzi się pan malować 
portret, potrzeba będzie, ażeby córka przy- ! 
jeżdżała do pańskiej pracowni** — poczuł, jak 
serce mu zabiło niezwykle mocno i że jakby i 1 
wiatr ognisty mu .nął go po twarzy. , |(o

W tejże chwili blondynka, być może mi
mowolnie, zwróciła głowę ku Albertowi i o- 
czy jej spotkały się z oczami młodego czło
wieka.

Zadrżała i smuga szkarłatna za tąpiln na 
dwie sekundy delikatny rumieniec na jej li
cach.

— Ile pan będzie potrzebował posiedzeń 
— spytał były budowniczy.

— Dwanaście przynajmniej, a najwyżej 
piętnaście.

— Czy cod ioń (rzcha przyjeżdżać?
— Z początk" cod-.icń, ale potem, kiedy. 

za,'ęty będę akcesorjami, mogę pracować sani p  
i fatygować będę córkę pańską co dwa albo j 
co trzy dni.

— O której godzinie posiedzenia?
— Jak dla państwa dogodniej. Oddaję 

się całkiem do rozporządzenia.
— Może o dziesiątej z rana.
— Bardzo dobrze.

Więc już rzecz ułożona.
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Albertowi serce zakołatalo po raz drugi 
silniej.

Runkt o dziesiątej przychodził on co- 
dzień na lekcję.

Myśl, że znowu zobaczy młode dziewczę, 
przejmowała go głęboką- radością, której nio 
starał się rozstrząsać.

— Kiedy zaczniemy? — spytała blon
dynka.

— Chce pani jaknajprędzej? — odezwał
się Gabryel z uśmiechem. ' i

Dziewczę spojrzało na ojca, a ten odpo
wiedział:

— O! tak... Może jutro zaczniemy?
— To zależy...
— Od Czego? .
— Od rozmiarów portretu. Jak sobie pań'-'* 

stwo życzą, czy to ma być medalion czy natu
ralnej wielkości?

— Naturalnej wielkości.
— W takim razie będę musiał obstalować 

płótno, a gotr.wc będzie nie wcześniej, niż 
pojutrze i to  jeszcze nie napewne. Jak  tylko * 
zobaczę się z mym dostawcą, napiszę do ojca 
pani i oznaczę dzień na pierwsze posiedzenie, >, 
który, jak pani widzi, nie zależy odemnie, I k

(Clą* dalszy nastapO
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UPIORY, „CHRZEŚNIAK WOJENNY" ISTRZELNIACY
Kalendarz rzym.-kaf.

JNiedziela Marcina Jtt. w, 
Poniedz. Marcina P. M.

Kalendarz grecko-kat.
JNiedziela Anastazji m. 
Poniedz. Zonobjusza 
Słońce wschód: 6,47 

zachód: 15,54 
Księżyc wschód: 12,04 

zachód: 19,42

— Dyżur nocny w niedzielę pełni Pr. 
ihmiel ul. Kościelna 2 (tel. 246), Apteka Sia
ty Rynek (tel. 7(.

— Dyżur nocny z niedzieli na poniedzia
łek pełni Dr. Wojtkiewicz ul. Sienkiewicza 
Jtef. 83) Anteka Stara Rvnek (tel. 96).

— Dyżur nocny z poniedziałku na wtorek 
ełn! Dr. Wojtkiewicz ul. Sienkiewicza (teł.
3), Apteka Stara Rynek (tel. 96).

REPERTUAR KINOTEATRÓW
Kino Apollo: „Królowa Krystyna".
Kino Corso: „Jej wysokość całuje".

Śniadalnia - Bar — Rynek 6 poleca ka
wior armeński, astrachański, salami węgier- 

minogi j inne delikatesy. Dobrze pielę- 
->W ane napoje.

Obładv z trzech dań 60 gr. smacznie 
in:vrzadzane poleca restauracja Zawadzki. 
Szpitalna 2a.

Cukiernia Poznańska poleca dobra kawę 
[wyborowe ciastka. Sptkanie towarzyskie. 
kop" ”t radiowy.

Ruch ludności. Urodzenia: syna: robotnik 
an KIupś córkę: sędzia Michał Napierała, 
obotn k Józef Jeziorek, ślusarz Czesław Ma- 
ttszek. kuniec Idzi Całuski, kupiec T"’ef 
‘rzeniczny. nosteruukowy P. P. Edward Zba- 
aszewski. śluby: robotnik Karol Warnrnz z 
adwiga Matuszczakówną. oboie z Ovorr,,v?- 
zeladnik obuwn;czv Anotonj Cieluch z Mar- 
anna Wicsner. oboje z Ostrowa. Zgonv: wdo- 

Agata Ulichnowska z domu Bartczak, 84 
at

* r  odznaczenie
okazji święta narodowego w rocznic? 

■ ania niepodległości, Prezydent Rzplitej 
Odznaczył krzyżem kawalerskim orderu ,,Polo- 
lia Hestituta” naczelnego redaktora „Dzienni 
ta Poznańskiego" p. Józefa Winiewicza, za 
iwybitne zasługi na polu pracy społecznej i 
łziennikarsko-publicvstycznej.

Osoba p. red. Winiewicza znana jest rów- 
łież naszemu społeczeństwu, to też z wieł- 
tą radością przyjmujemy do wiadomości fakt 
t> tak zaszczytnem wyróżnieniu Jego zasług i 
irzyłączamy się do licznych, serdecznych gra 
ulacyj.

r  b r a m a
P ng-Pongiścł! K. S. „Ostawia" zwołuje 

ta medzielę dnia 11 bm. o godz. 15-tej zebra
ne w cukierni p. Jankiewicza ul. Kaliska nr. 
!1. Udział członków konieczny. G o^te j sym 
latycy mile widziani. Zarząd.

*  EKRANU
Kiss© „G©rs©r

* Jej WysGkośś c&hiie. . .
Kio chce spędzić dwie godziny w pogodnym 

1 ' w nadzwyczaj miłej atmosfer?^— niech 
. ten film. Czarująca artystka Janet Gav- 

lor i jej przystojny amant Uenri Garat szczerze 
łtawią widza swoja finezyjną gra w roli kocha- 
icei nary. z przeszkodami a la qui pro Quo zdo- 
iv\va,iacei wzajemna miłość. Film ten posiada 
Hele nadzwyczaj p;eknycli scen plenerowych. — 
kzedstawkony ceremoniał dworski na kró'ew- 
kim dworże' fest kapitalny, a dźwięk! melodyjne- 
b walca pozostają długo w pamlecf., (sml

U wylotu ulicy Koszarowej jest pewien du
ży tajemniczy gmach, gdzie, w jednej części 
błyszczą z poza firan światła^ wokół których 
widać kilka skupionych i zasępionych twarzy, 
robiąc od czasu do czasu tragiczny wyraz ust, 
wypowiadając równocześnie jakieś tajemnicze 
zaklęcie. Na pierwszy rzut oka z ciemnawe; uli
cy zdawaćby się mogło, że to zakonspirowany 
Ku - Ktux - Klan, odbywający swoje misterium. 
Tymczasem z bliska widać zwyczajne karto- 

grajstwo.
Druga część gmachu z potężfole okutemi 

drzwiami, zieiącemi ciemnością oknami robi wra
żenie siedliska upiorów.

Wiedziony ciekawością co w sobie kryje ten 
tajemniczy gmach, przez uehykme boczne drzwi 
wchodzę kierując się przez długi i zupełnie ciem
ny korytarz w stronę sączącego się przez szpary 
światła, skąd chodzą różne głosy, a wśród nich 
dnośne wołanie:

„Barnaba, aby tyłko sos był dobry".
Zdrętwiałem. Napewno uczta duchów! W 

tern przerażeniu potrać łem niebacznie jedno krze 
sio, czyniąc niesamowity rumor, skutkiem czego 
jeden z domniemanych duchów ludzkim językiem 
powitał mnie słowami: „kto tam do cholery się 
kręci“. No, chwała Bogu pomyślałem, to nie 

żadne upiory, bo duchy tak zmaterializowanych 
wyrazów nie używają.

Więc jednak tu ludz:e są, a podchodząc bli
żej spostrzegam, że nawet znajomi.

Okazuje się. żę członkowie Koła Miłośników 
Sceny odbywają próby sztuki, majaoej być ode- 
granei w dniu 18 bm. p t. „Chrześniak Wojen

ny", z którego to przedstawienia dochód prze
znaczony będzie na bezrobotnych. Skoro są pró* 
by, to nie zab.eram czasu i grzecznie siadam, ba 
już widać, że reżyser p. Grossck patrzy okiem 
bazyliszka za zamieszanie i przerwanie próby,.

W robocie jest akt drugi. W rolę pułkowni
ka wlazł odrazu p. kpt. Nerski i czute się jak 
urodzony pułkownik. Zresztą nie dziwota, gdyby 
nie emerytura to kto wie... Pozatem zobaczymy 
na scenie dawnych znajomych pp. Bartosie w i- 
czównę Marysię, Banachównę Helenę, StenzJa 
Leona, Piekarka — nowicjusza, Niezgódzkiego i 
Wiśniewskiego.

Dziś rozumiem dlaczego nazwali się kołem 
miłośników sceny, bo nikt inny w tych warun
kach by nie wytrzymał. Tu trzeba naprawdę bvć 
miłośnikiem sceny, aby przez kilkanaście wieczo
rów z rzędu ćwiczyć w sali nie ogrzanej. Kto 
to doceni zobaczymy w przedstawieniu.

Po skończonych próbach degraduję „pułkow- 
mka'* na kapitana i prowadzany rozmowę na te
mat losu jaki ma spotkać strzelnicę miejską. Koło 
miłośników sec-ny włożyło w urządzenie sceny 
w dekoracje, w kostiumy i t. d. olbrzymi kapitał 
pieniężny, oraz niedający s:e obliczyć kapitał 
pracy. To nie może być zniszczone...Czy nie dó- 
brze byłoby odzierżawlć sa'ę teatralną- miłośni
kom sceny. Skoro nie potrafili wyprowack:ć scenę 
z ruiny, to prawdopodobne i potrafą utrzymać 
salę na odpowiednim poziomie, przywracając gma 
chowi strzelnicy dawną świetność, bo szkoda, 
aby zniszczył się jedyny ośrodek kultury teatral
nej. Czas aby gmach ten przestał być straszf- 
kiem. (J. R.)

Z POWIATU I CItOUC
ODOLANÓW

Obrady Banku Ludowego. W końcu z. m. 
obradować Rada Nadzorcza Banku Ludowego. 
Na posiedzeniu powzięto kilka ważnych uchwał 
w związku z pracami reorgamzacyjtiemi banku.

Do tych prac Rada Nadzorcza na wrrosek 
p StamVawa Ratajka delegować jednogłośnie 
do Zarządu p. Michała Ratajczaka, prezesa Rady 
Nadzorczej.

Zakończenie strzelanfa. W medzielę 4 b. m. 
zakończono strzelanie z wiatrówek, urządzone 
przez Kurkowe Bractwo Strzeleckie. W środę 7 
b. m. w lokalu p. Jastkowej wieczorem nastąpiło 
rozdan e cennych nagród, które poprzedził d M. 
Kaczmarek przemową, charakteryzując przebieg 
i wyn ki strzelania. 1 tak p:erwsze sześć rag-ód 
przypadły: p. Pokorski — rower, p. Janik — ze
gar wiszący, p. Stamszewski — kajak dwuosbo- 
wy. p. Fr. Kaczmarek — pa(efon, p. Chmielew
ski — parę kołder i p M. Tasarek — obraz „Cud 
nad Wisłą". Za największą ilość wystrzelonych 
seryj — nagrody pocieszenia w formie zegara na 
stół i kompletu łyżeczek, przypadły p. R. Szor- 
skieniu i p Berkowskiemu. W zamknięte® kółku 
do północy przeciągnęły s:ę pogawędka — która 
była dokończeniem rozdania nagród. (Ra)

Osobiste. Dr. Wincenty Ha rembski. poseł en
decki. wybrany z Okręgu Ostrowskiego, opuścił 
Odolanów, przenosząc się z praktyką do Pozna
nia. (ka)

Zebraire K. S. M. M. Na ostatnio odbytem w 
poniedziałek 5 b. m. zebraniu Katolickiego Sto
warzyszeni M’odzieży Męskiej, odbytem w obec 
ności patrona ks. Juijana Waltra. radzono rad 
programem uroczystości „Sw ęta młodzieży" w 
dniu 18 listopada b. r. — w dniu patrona mło
dzieży św. Stanisława Kostki, które poprzedzą 
rekolekce d'a m'odz’eźy. (ka)

7. Poznania
B . premjer J ę d r z e je m ! 
przyjeżdża de Pozsaaia

Jak się dowiadujemy w najbliższych 
dniach spodziewany jest przyjazd do Pozna
nia b. premiera Janusza Jedrzeiewicza. Pobył 
p Jędrzejewicza w naszem mieście potrwa 
dwa dni i mieć bedzie charakter prywatny. 
M. in. b. premjer bedzie gościem Zw. LecrkM* 
stów „Zrębu" i Legjonu Młodych. (s.)

Jarm ark wełny w Poznaniu
100.000 tg  wełny zadeklarowano na Jarmark TTtł- 

ny, który odbędzie się w Poznaniu na terenie Targów; 
Poznańskich w dniu 13 listopada 1934 r. Jest to suk
ces dotąd niebywały, wiadczącyś o wielkiem zaufania 
hodowców do instytucji Targów Poznąńskjęh, organi
zujących Jarmarki Wełny od ezerwcu 1932 r. Jarmarki 
Wełny rozrastają się stale z wielką korzyścią dla ho
dowców owiec.

Wymienione 100.000 kg wełny zbliżającego się 
Jarmarku, to nieomal cały pociąg o 20 wagonach, a 
ilość równa się w przybliżeniu ilaści widny nadesłanej 
na 2 ostatnie Jarmarki (w maju 1934 r. . — 42,000 kg 
i sierpniu 1934 r. — 80.000 kg).

Hodowcy, którzy z początku z pewną rezerwą 
odnosili się do nowej organizacji Jarmarków Wełny, 
zrozumieli wreszcie swój własny interes. Dzięki bowiem 
Jarmarkom Wełny, organizowanym przez Targi Po
znańskie, nastąpiła regulacja cen wełny na rynku pol
skim, przyezem hodowcy uzyskują za wełnę ceny da
mce im możność nrnlnl rozwijać hodowla
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Wtorek, dnia 13 listopada 1934 r.

w m  t m m m s .
i  najlepszych kopalń, czysto 
sortowane.
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K I N O  A P O L L O
Uroczysta premiera na]w'ęUsz3go arcydzieła kinematografii! 

F.lm, który zelektryzował 5 kontynentów!

z węda kam ennego.

film tak piękny jak śpiew Caru/a, czy rzeźba Mechata Anioła 
W roli tytułowe; boska i jedyna G  F 6  t  3  C i c i r i t a ^ )

John Gilbert — Lewis Sto je 
Imponującą wystawa! Porywająca akcja! Kapitalna gra! Nadprogram tygodnik. 

3ES

specjalnie do ogrzewań cen
tralnych.

m m m  w m m
zdrowe, suche, w szczapach 
lub rabane

polecają w każdej ilości z w olch 
składnic lub z dostawa w dom.

Muszyński &Wronecki
,  P n e d s l P l i 'o r s t w j  R o ln ic zo  -  H a n d lo w e

Centrala: Wrocławska 13 
Filja: Wrocławska 50
Telefony nr 55 i 152

n o  '' 7 *

B A N K  L U D O W Y
w  O d o la n o w ie

Sp. z o. o.

Najstarsza spółdzielnia kredytowa na 
miejscu 1'czaca 1403 członków

Załatwia wszelkie tranzakcje bankowe 
a mianowicie:

Otwiera rachunki bieżące 1 ciekowe. 
Jdziela pożyczek za Doręczeniem, lub 

podkładka ) ;,mteczna.
Dyskontuje weksle kupieckie.

Przyjmuje wkładv oszczędnościowe 
(depozyty) plącąc procenty stosowne 

do wypowiedzenia.
pierów wartościowych.

Pośredniczy w kupnie i sprzedaży pa 
Inkasuje jveks!e i dokumenty wsze’Vie- 

go rodzaju.
Jrzyjmuje poręczenia za 

snóblzielni.
członków

Przy wkładzie od zł 5,— wypoży
cza skarbonki oszczedmśc:owc.

Lokal bankowy czynny w dni nowsze 
lnie od godz 9-tej do 13-tei/l-szej) i od 

15'-tej (3-cici do 16-tei (4-tcj.

Losy do II klasy sadeszły. 
Termin wykupu do dnia 10 b. m. 
Kolektura Loterji Państwowej

M A R I A N
Ostrów. Pozn. — Raszkowska 36, te!. 23

Filia Gniezno. Chrobrego 'M.

Jasnem iąk na dfonf. że 
ivlko w solidnym I ta- 
:howo orowadzonvm sne 
eialnym magazynie mo
żna z naiwiekszem zau
faniem nabvć Dodatki 
!ak. torebki damskie na 
rasole. portfele portmo
netki. laski, walizy w fir 
mie

WIKTOR CZYSZ
Poznań u! Szkolna 11 
tel 19-75. naprzeciw Szpi 
fata Mieiskiego. Własna 
pracownia — Skora usłu
ea

R e k l a m a
d ź wi g n i ą
h a n d l e

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E
‘MZfcUAz

LEŻANKA
i obrazy reifKiine od za
raz na sprzedaż Zgłoszę 
nlg Wrocławska 17 m. 1 

DO 567

gg POKOJE g | J aoLNI Kl)>Al)\g H  KOZNb p
DO WSZEI KICH

orać domowych i gospo
darstwa wielkiego może 
sie zgłosić dziewczyna - 
ad zaraz. Wiadomość ty! 
ko godzinach południo
wych w szkole Wielo- 
wlr t  DO nas

K M i a

POKÓJ
umeblowany słoneczny 
z osobnem weiściem do 
wynaiecia. również, ma
gie! nadaiaca sie na wieś 
na sprzedaż. 7rło*iC’nla 
Sta rota rgowa 1 m 6

DO.r.M

DZIEWCZYNA

iHJtrzebna. Restauracja - 

Raszkowska 16

DO 6072

l i i i i n i i i i i i i

ROBÓT
ręcznych — filet uczy na 
korzystnych warunkach 
J Pawłowska Ostrów. 
Ogrodowa 2 m 2.

DO. 669

Nauka
ANTOSZEWSKI

lekcle tańca rozpoczęte- 
Dalsze zapisy 12. XI. 34 
w Hotelu Polonia

DO 69l

-*rX
„Dziennik Ostrowski" ukazuje «t« rano c t. I  t t  wyjątkiem dnt ty>lwIałec*B — Abonament miesięczny. v  ekspedycji 1.30 il. i  odnoszeniem do durni* 
1.50 tl. przez pocztę 1.66 pod opaska w kraju 2.80 W razie wypadków $pcwodo*»TH\łj sit* wył «* , Ufc strajki ' sabotaż pracy, wydawnictwo nie od* 
powiada za niedostarczenie pisma, abonenci niemała orawa do odszkodowania. — Ogłoszenia: r* t mm Jednotomowy aa stronę fl-clo tamowej 12 er. 
Przy ogłoszeniach skomplikowanych itsb te ł przy specjalnym wvl> n e  miejsca )b!;cza sle w fisi dym wypadku 20% nadwyżki Zgłoszenia tabelaryczne 
50% nadwyżki Drobne oglo*Zen|s: słowo ty tulowe 15 gr lealde dalsze słowo 7 gr — Ozlotezenla Płatne »  Ostrowie ltih egrnturach zaskarżalne w Pot* 
nanio — Konto czekowe P K O w Poznaniu nr. 208 282. — Adrw R«Jik:ll I A«hnłnł*Vacf: Ostrów Poznański, ulica Gimnazjalna 2. — Admini
stracja czynna od godz 8-—ł-eJ 1 Ogłoszenia do cslhhższrjtp rontem wtylmuje sic do ,t«wJz 14-el dnia poprzedniego po tym czasie dolicz*
sle koszta {cielono. -  N ezamóodonycli 0 v  itl* boo roje %e t n'c r+r*:* — 5?*.l*Jkto? ody--' wledzialny: Jan Radomski w Ostrowie Pozn. —
Nakładem * ar eto tikami Drnk*r» lymbAaktetro* <5p  Akcyftm w R-fimmlti — olica Pocztowa 9. — telefon 33-90 t 11-77-


